
Prot Hirszfeld- 
doktorem honoris 
causa 
Uniwersytetu Im. 
Karola w Pradze

PRAGA PAP. W Pradze odbyła się 
uroczystość nadania wybitnemu li­
czonemu polskiemu, dyrektorowi 
Instytutu Mikrobiologii we Wroc­
ławiu — prof. dr Ludwikowi Hlrsz 
feldowl tytułu doktora honoris cau 
sa uniwersytetu im. Karol* w Pra 
dze.
W uroczystości wzięli udział przed 

stawlelele czechosłowackiego świa­
ta naukowego z ministrem Nauki I 
Sztuki — prof. Najedlym na cze­
le.

Komisja koreańska - narzędziem imnerialistycznei nolityki USA

Głos Polski w ONZ
Ambasador Wierbłowski wskazuje dwa zasadnicze warunki 
pokojowego uregulowania konfliktu koreańskiego:
1 zaprzestanie działań wojennych
2 wycofanie wojsk obcych z Korei

NOWY JORK. (PAP). JAK DONOSILIŚMY, W TO­
KU DYSKUSJI W KOMISJI POLITYCZNEJ NAD KWE­
STIĄ KOREAŃSKĄ ZABRAŁ GŁOS SZEF DELEGACJI 
POLSKIEJ AMBASADOR WIERBŁOWSKI. W PRZEMÓ= 
WIENIU TYM AMB. WIERBŁOWSKI OŚWIADCZYŁ M. 
IN.

Przemawiając w imieniu de« 
legać j i polskiej, chciałbym 
przede wszystkim rozważyć do 
kładnie dwa zagadnienia. Po 
pierwsze — bezsporne jest, że 
wielkie mocarstwa zobowiązały 
się do odbudowania niepodle. 
głości narodu koreańskiego w 
jednym państwie i pod jednym 
rządem. Po drugie — w prze, 
ciwieństwie do wniosków Sta’ 
nów Zjednoczonych, które zmie 
rżały do odroczenia niepodle­
głości narodu koreańskiego — 
Związek Radziecki domagał się 
od samego początku moiliwie 
jak najszybszego utworzenia 
niepodległego państwa koreań. 
Bkiego. Stanowisko Związku 
Radzieckiego zostało przyjęte 
przez Radę Ministrów spraw 
zagranicznych na konferencji 
moskiewskiej 27 grudnia 1945 
roku. Dyskusja pomijająca te 
dwa elementy zagadnienia nie 
może oczywiście nosić charakte 
ru obiektywnego i rzeczowego.

Jasnym jest, że sprawa Ko­
rei jako zagadnienie dotyczą­
ce likwidacji skutków wojny 
w istocie swojej należała do 
kompetencji Rady Ministrów 
spraw zagranicznych 1 zgodnie 
z art. 107 nie mogła i nie po-

Depesze polskich 
związkowców 
do ŚFZZ

WARSZAWA PAP. W związku z 
8 rocznicą powstania światowej Fe 
Ceracjl Związków Zawodowych po­
szczególne zarządy główne 1 rady 
••kładowe wysyłają do sekretariatu 
r«deracjt do Paryża depesze z pro 
istariacklmi pozdrowieniami.

Związek Zaw. Prac. Budownictwa 
•twierdza m Inn. w przesłanej de 
Peszy;

..Przesyłając wam najlepsze 1 naj 
•erdecznlejsze życzenia, wyrażamy 
n»«ze głębokie przekonanie, że dzlę 
kl Wspólnej walce 1 pracy obóz po 
k«Ju, na którego czele stoi Zwią­
zek Radziecki pokrzyżuje plany im 
Perfallstów, obroni pokój 1 postęp**.

winna była być rozpatrywana 
przez ONZ. Znalazła się ona 
na agendzie ONZ tylko i wy­
łącznie dlatego, że USA uzna­
ły to za najlepszą drogę do re 
alizacji swoich planów polity­
cznych w tym kraju.

Delegacja polska już na 
dwóch poprzednich sesjach ja­
sno przedstawiła swoje stano­
wisko i swój stosunek do tzw. 
Komisji Koreańskiej, stwier­
dzając i udowadniając, że jest 
ona ciałem nielegalnym i nie 
może sie przyczynić do szybkie 
go rozwiązania problemu ko­
reańskiego.

Na obecnej sesji Zgromadzę 
nia ta sama Komisja Koreań­
ska przedstawiła raport, który 
mam przed sobą. Jest to bar­
dzo ciekawy dokument, jedy­
ny dokument w swoim ro-

Wrogowie Polski Ludowej 
Proces głównej komendy WIN w Warszawie ujawnia 
ścisłą współpracę dyplomatów amerykańskich 
z reakcyjnym podziemiem w Polsce

Akt oskarżenia stwierdza na 
wstępie, że sprawa przeciwko 
członkom czwartej z kolei ko­
mendy głównej WIN jest hi­
storią zdrady narodowej obozu 
reakcji polskiej i przedstawia, 
jak obóz ten w walce z demo­
kracją łączy się przeciwko na 
rodowi z imperialistami, pod­
porządkowuje się im i staje 
się ich płatną agenturą.

Członkowie czwartej komen­
dy głównej ONZ — szpiedzy 
na żołdzie amerykańskim, już 
w czasie okupacji hitlerow­
skiej zajmowali zdradziecką 
postawę wobec Polski.

W bezgranicznej nienawiści 
do obozu demokracji, wszczęli 
oni walkę z ruchem robotni­
czym stajać się sprzymierzeń­
cami hitlerowskich opraw­
ców. Reakcja polska w kraju 
i za granicą przez cały okres 
okupacji skierowała wszystkie 
swe wysiłki na rozbudowę or 
ganizacji cywilnych i wojsko­
wych, których zadaniem było 
zdusić ruch wyzwoleńczy i za­
garnąć władze w swoie ręce, 
aby zachować przywileje ob- 
szarnlczo - kapitalistyczne. Re 
alizując te plany, reakcja pol­
ska współpracowała z jednej 
strony z anglosaskimi ośrodka 
mi Imperialistycznymi, które 
plany te finansowały, z dru­
giej zaś strony, w celu zduszę

dzaju. Raport komisji jest 
próbą apologii t. zw. rządu 
Li Syn-mana, apologii poli­
tyki Stanów Zjednoczonych 
w Korei w zupełnym oder­
waniu od faktów, w całko­
witym ich zaprzeczeniu. W rę­
kach jednak wnikliwego i o- 

. biektywnego czytelnika raport 
ten staje się aktem oskarżenia 
skierowanym zarówno przeciw 
ko tzw. rządowi Korei Połud­
niowej jak i polityce amery­
kańskiej w tym kraju.

Jaki był stosunek komisji w 
ciągu dwóch lat jej działalno­
ści do reżimu ucisku i gwałtu 
w Korei Południowej? Z rapor 
tu komisji wynika, że w roku
1949 aresztowano 118,621 osób, 
a w ciągu czterech miesięcy
1950 roku 32.018 osób. Cyfry 
te mówią za siebie.

Komisja przyznaje, że wo­
bec aresztowanych stosowano 
brutalne metody policyjne, 
wymuszano zeznania i ucieka­
no się do tortur.

Reporter amerykańskiego ty 
godnika „Life”. który był obec 
ny przy przesłuchaniu więź­
niów w numerze z dnia 15 
grudnia 1948 r. pisze: „W obec 
noM kobiet i dzieci z mlejsco-

nia demokratycznych organiza 
cji, współdziałała z hitlerow­
skim okupantem. Jednym z ta 
kich ośrodków dywersyjnych 
na terenie Polski, mającym za 
zadanie hamowanie walki spo 
łeczeństwa polskiego z okupan 
tern i prowadzenie w ścisłym 
porozumieniu z wrogiem wal­
ki przeciwko polskiemu i ra­
dzieckiemu demokratycznemu 
ruchowi wyzwoleńczemu, było 
sanacyjne kierownictwo Armii 
Krajowej.

Oskarżeni w tej sprawie sta 
nowili trzon kierowniczy AK 
na terenie woj. rzeszowskiego. 
Kierownikiem stworzonego w 
,1941 roku rzeszowskiego inspe 
ktoratu AK został oskarżony 
Łukasz Ciepliński, w mvśl 
wytycznych kierownictwa AK. 
wywiad i bojówki inspektora­
tu. podległe osk. Cieplińskie­
mu „rozpracowały” organiza 
cje lewicowe, a w Szczególno­
ści PPR, mordując najaktyw­
niejszych działaczy, organizo­
wały zbrojne napaści na od­
działy partyzanckie stworzone 
przez PPR itd Aki oskarżenia 
przytacza wiele przykładów 
zbrodni bojówek inspektoratu 
rzeszowskiego M In w lipcu 
1944 r. w Tyczynie bojówka 
miejscowej placówki AK za­
mordowała prof. Bańkowskie­
go, podejrzewając go o prze-

wości Suchoń obserwowałem 
odbywające się na polu prze­
słuchiwanie i badanie lojalno­
ści ich mężów i synów. Czte­
rech młodych chłopców klę­
czało w błagalnej pozycji, a je 
den z nich miał złożone ręce 
jakby do modlitwy. W pewnej 
chwili kolbą karabinu zmiaż­
dżono mu ręce. Równocześnie 
uderzono go w twarz, wybija­
jąc mu wszystkie zęby.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Czyn Październikowy kolejarzy
WARSZAWA (PAP). Wspa­

niały rozwój współzawodnic­
twa o przyśpieszenie realiza­
cji zadań Planu 6-letniego jest 
odpowiedzią kolejarzy całego 
kraju na apel załogi huty „Po­
kój”, wzywający do uczcze­
nia czynem produkcyjnym 33 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej oraz II Świa­
towego Kongresu Pokoju.

M. in. załogi parowozów: 
PT 47-135, PT 47-124 i PT 470 
ze stacji Łódż-Kaliska zobo-

konania komunistyczne. W lip­
cu 1943 stacjonujący w lasach 
bratkowickich, oddział AK u- 
jął i na polecenie osk. Ciepliń­
skiego zamordował dwóch zbie 
głych z niewoli hitlerowskiej 
oficerów Armii Radzieckiej. 
Sprawcy mordu zostali przez 
osk. Cieplińskiego przedstawię 
ni do awansu 1 wyróżnieni. 
Dla pełniejszej charakterysty­
ki owego oddziału, akt oskarżę 
nia przytacza fakt, że uchylał 
sie on od walki z hitlerowca­
mi.

Po wyzwoleniu woj. rzeszow 
skiego, zgodnie z otrzymanymi 
od władz AK wytycznymi, or­
ganizacja podległa Cieplińskie 
mu przystąpiła do wytężonej 
akcji, zmierzającej drogą ter­
roru zbrojnego i dywersji do 
obalenia demokratycznego u- 
stroju Państwa Polskiego. Gro 
Dy dywersyjne, które w czasie 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Wyrok w procesie 
. Świadków Jehowy"

BERLIN PAP. W procesie orga­
nizacji szpiegowskiej, która wystę­
powała pod przykrywką sekty reli­
gijnej „świadków Jehowy** 1 dzia 
lała na terenie Niemieckiej Republl 
kl Demokratycznej, zapad! wyrok 
na 9-eln czołowych przywódców tej 
organizacji.

Sąd stwierdził, że wszyscy oskar 
żeni są winni systematycznej szpic 
gowsklej działalności z namowy 1 
na rzecz wywiadu amerykańskiego 
oraz szerzenia propagandy wojen­
nej Sąd skazał 2-ch oskarżonych 
na karę dożywotniego więzienia, 
pozostałych zaś 7-mlu na kary wlę 
zlenla od 8 do 15 lat

Depesza Marszałka Polski 
do Ministra Obrony Narodowej 
Republiki Czechosłowackiej

WARSZAWA (PAP). Z 0- 
kazji przypadającego w 
dniu 6 bm. święta Armii 
Czechosłowackiej, Marsza­
łek Polski Konstanty Ro­
kossowski wystosował do 
niinistra Obrony Narodo­
wej Republiki Czechosło­
wackiej depeszę następu­
jącej treści:

MINISTER
OBRONY NARODOWEJ 
REPUBLIKI 
CZECHOSŁOWACKIEJ 
GEN. ARMII
ALEXY CEPICKA

W dniu święta Armii Czecho 
słowackiej w imieniu własnym 
oraz Wojska Polskiego przesy­
łam na Pańskie ręce, Panic

Górnicy podejmują 
masowo apel huty „Pokój**

KATOWICE (PAP). Zbliża­
jącą się 33 rocznicę Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej oraz 
obrady II Kongresu Pokoju 
górnicy kopalń polskich wita­
ją masowo podejmowanymi zo 
bowiązaniami wysokiego prze­
kroczenia nowych norm pra­
cy.

99 zobowiązań ponadplano­
wego wydobycia jest odpowie­
dzią górników kopalni „Lud­
wik” na apel huty „Pokój”. 
M. in. rębacz chodnikowy tej 
kopalni Leon Kowolik zobo­
wiązał się wykonywać nową

wiązały się wydatnie przedłu­
żyć okres przebiegu tych pa­
rowozów pomiędzy naprawa­
mi średnimi. Osiągnięte dzię­
ki temu oszczędności wyniosą 
ok. 1 miliona 800 tys. zł.

Drużyny parowozowe kole­
jarzy gorzowskeh zobowiązały 
się w okresie nasilenia prze­
wozów jesiennych prowadzić 
pociągi obciążone o 10 proc, 
ponad dotychczasowa normę.

2 miliony 600 tys. zł zaosz­
czędzonych zostanie dzięki re­
alizacji zobowiązań kolejarzy 
węzła — Leszno, gdzie obsługa 
parowozu TY 4 oraz DP 5 po­
stanowiła przejechać po 100 
tys. km bez napraw okreso­
wych.

Stacją Przeworsk wezwała 
cukrownię „Przeworsk” do 
współzawodnictwa w okresie 
kampanii buraczanej. Stacyj­
ny zespół pracowniczy zobo­
wiązuje się do terminowego 
podstawiania na bocznicę wa­
gonów pod załadunek j wyła­
dunek.

W obronie wolności 1 niepodległości ojczyzny

Koreańczycy masowo wstępują
do Armii Ludowe)

MOSKWA. PAP. Agencja 
TASS donosi z Phenian:

Nad Koreą zawisło groźne 
niebezpieczeństwo. Pod na­
ciskiem liczebnie przeważają 
cych wojsk amerykańskich, 
wspieranych wielką ilością 
czołgów i samolotów Armia 
Ludowa została zmuszona do 
opuszczenia szeregu wyzwolo 
nych rejonów 1 do wycofania 
się na nowe pozycje.

Wieść o poważnym niebez 
pieczeństwie, zagrażającym 
Korei poruszyła cały naród. 
Ci wszyscy, którzy pozosta­
wali jeszcze na zapleczu, po- 
wstają do walki w obronie 
ojczyzny j wstępują w szere. 
ci Armii Ludowej, aby ramię 
przy ramieniu ze sławnymi 
bohaterami Korei obronić 
wolność i niepodległość oj­
czyzny.

W przedsiębiorstwach i in­
stytucjach, w zakładach nau 
kowych, — w miastach 1 po 
wsiach, odbywają się maso, 
we wiece i zebrania, na któ­
rych ludzie pracy piętnują 
agresorów amerykańskich 1 
deklarują swą zdecydowaną 
wolę obrony ojczyzny przed 
zakusami interwentów Wie. 
le osób bezpośrednio po wie. 
cv udaję się na front spra-

Ministrze życzenia dalszego 
wspaniałego rozwoju Armii 
Czechosłowackiej.

Wierzę głęboko, że polsko- 
czechosłowackie braterstwo 
broni w coraz większym stop­
niu przyczyniać się będzie do 
wzmacniania wspólnego fron­
tu pokoju, że obie nasze armie 
wraz z armiami państw demo 
kracji ludowej stojąc nieugię­
cie u boku niezwyciężonej Ar- 
mii Radzieckiej, wbrew knowa 
niom imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych zapewnią 
masom pracującym całego 
świata warunki pokojowego 
rozwoju.

MINISTER 
OBRONY NARODOWEJ 

KONSTANTY 
ROKOSSOWSKI

normę w 230 proc., a jego to­
warzysz pracy Jan Noskowiak 
Zrealizuje swoje zadania pro­
dukcyjne w 185 proc.
Zobowiązanie wysokiego prze 

kroczenia nowych norm na 
chodniku węglowo - kamien­
nym złożył rębacz Jan Obłąg z 
kopalni „Prezydent”. Będzie 
on wykonywać 201 proc, no­
wej normy. Podobne zobowią­
zania podjęło w kopalni „Pre­
zydent" 139 górników.

Z szeregu kopalń nadchodzą 
.iuż pierwsze meldunki 0 pomy 
ślnym przebiegu realizaejl zo­
bowiązań wysokiego przekro­
czenia nowych norm. O świet­
nych sukcesach w realizowa­
niu podjętych zobowiązań do­
noszą m. in. rębacze 1 ładowa­
cze kopalni „Wujek”.

Ścianowy zespół młodzieżo­
wy przodownika pracy Bernar 
da Rogiera, który postanowił 
wykonać nową normę w 140 
proc. Już w pierwszych dniach 
osiągnął 186 proc, nowej nor­
my.

Rębacze ścianowi Ludwik 
Fryzlewicz i Wincenty Bugdol 
wykonują 175 proc, tiormy za­
miast postanowionych w zobo­
wiązaniu 140 proc.

Pomyślny przebieg ma rów­
nież realizaęja zobowiązań w 
innych kopalniach Śląska.

Minister 
Obrony Narodowej 
Czechosłowacji 
A. Cep cka generałem armii

PRAGA PAP. Prezydent Republi­
ki Czechosłowackiej — Klement 
Gottwald dekretem z dnia 3 bm. 
mianował Ministra Obrony Narodo 
wej Czechosłowacji — dr A. Cepia- 
kę — generałem armii.

wledliwej wojny wyzwoleń­
czej.

Liczne zgłoszenia z prośbą 
o natychmiastowe odesłanie 
na front napływają w dal­
szym ciągu od patriotycznej 
młodzieży koreańskiej.

Wiece j zebrania odbyły się 
w wielu przedsiębiorstwach 
Korei. Ludzie pracy wszędzie 
składają uroczyste przyrze. 
czenia, iż rozgromią wrogów 
i obronią wolność i niepod­
ległość ojczyzny. Robotnice 
1 starsi robotnicy pozostają. 
cy przy warsztatach oświad­
czają, że swą pracą zastąpią 
tych, którzy poszli na front, 
1 zapewnią armii potrzebną 
amunicję i sprzęt.

Z frontu walki
W rejonie Seulu wojska ame 

rykańskie, wspierane oddziała­
mi pancernymi i lotnictwem, 
podejmowały zaciekłe ataki, 
usiłując przełamać linie obron 
ne oddziałów Armii Ludowej.

Oddziały Armii Ludowej o- 
perujące w tym rejonie zada­
wały nieprzyjacielowi śmiałe 
ciosy i utrzymywały zajmowa­
ne pozycje, i

WARSZAWA (PAP).W dniu 5 bm. rozpoczął się przed 
Rejonowym Sądem Wojskowym w Warszawie proces Głów­
nej Komendy WIN. W pierwszym dniu procesu ujawniono 
ścisłą współpracę wysokich funkcjonariuszy ambasady Sta­
nów Zjednoczonych w Polsce oraz byłego wicepremiera 
Mikołajczyka z reakcyjnym podziemiem. Zeznania oskarżo­
nych przedstawiły również rolę poselstwa belgijskiego w 
Warszawie i konsulatu tego kraju w Gdyni w organizowa­
niu dróg przerzutowych za granicą dla organizacji WIN, 
której głównym zadaniem była działalność szpiegowska. 
Po odczytaniu aktu oskarżenia (skrót podajemy poniżej) SĄd 
przystąpił do przesłuchania oskarżonych.

Banda dywersyjno- 
szpiegowska 
przed sądem 
w Bernie Morawskim

PRAGA (PAP). Przed są- 
dem państwowym w Bernie 
Morawskim rozpoczął się pro­
ces przeciwko 8 członkom anty 
Państwowej organizacji, oskar 
śonym o szpiegostwo i zdradę 
stanu. Jak wynika z aktu os­
karżenia, organizacja ta, noszą 
ca nazwę „Dr Hrebik“ utrzy­
mywała bliski kontakt z wice 
konsulem brytyjskim w Braty­
sławie Gazę. Członkowie orga 
nizacji zbierali ważne materia 
ty szpiegowskie > przekazywali 
je wicekonsulowi Gazę oraz 
przygotowywać się <io wywo­
łania zamachu stanu w razie 
wybuchu nowej wojny świato­
wej.



Szpiegowsko - dywersyjna działalność WIN 
na żołdzie imperialistów 
Kontakty z przedstawicielami obcych placówek dyplomatycznych

Blok angloamerykański 
depcze brutalnie Kartę ONZ 
Naród koreański nadal pozbawiony 
możności samostanowienia o swym losie

(Dokończenie ze str. 1)

okupacji, w myśl reakcyjnej 
teorii „stały z bronią u nogi”, 
rozpoczęły teraz ożywioną dzia 
łalność terrorystyczno - rabun 
kową. mordując działaczy de­
mokratycznych, napadając na 
posterunki MO itp. Szpiedzy i 
prowokatorzy zbierali wiado­
mości z dziedziny wojskowej, 
gospodarczej i politycznej, 
przekazując je ośrodkom za­
granicznym oraz prowadzili 
oszczerczą kampanię propagan 
dową przeciwko Polsce Ludo­
wej. z biegiem cząsu, w wy­
niku następujących po sobie 
aresztowań kierownictwa WIN, 
oskarżeni Ciepliński, Lazare- 
wicz, Błażej Kawalec i Kubik 
obsadzili komendę główną 
WIN, przy czym prezesem głów 
nym WIN został osk. Ciepliń­
ski, zaś osk. Kawalec szefem 
wywiadu, czyli t. zw. wydzia­
łu informacji, którego jednym 
z najaktywniejszych członków 
był osk. Rzepka. Szefem łącz­
ności był osk. Batory.

Już w 1945 r. komenda główna 
WIN nawiązała bezpośrednie sto- 
sankf z przedstawicielami anelo- 
sasldeh I innych placówek dyploma 
tycznych w Polsce, któremu prze 
kaaywala zebrane przez swą siatkę 
wywiadu 1 wtyczki wiadomości sta 
nowląee ścisłą tajemnicę wojsko­
wą 1 państwową. Natomiast te pla 
eówkt ..dyplomatyczne" pośredni­
czyły w łączności zagranicznej 1 
przekazywaniu funduszów dla WIN. 
U Inn. oskarżeni nawiązali kontak 
ty szpiegowskie z urzędnikami am

Współpraca z mikoiajczykowskim PSL 
I reakcyjna częścią kleru

Akt oskarżenia stwierdza rów­
nież, że WIN w omawianym okre­
sie, w celu rozszerzenia antyludo- 
wej działalności, szukał sojuszni­
ków we wszelkich ośrodkach reak­
cji w kraju, jakimi było wówczas 
mlkołajczykowskie PSL 1 reakcyjna 
część kleru. Pierwsze kontakty z 
PSL WIN nawiązał przez osk. 
ChmleU, który przekazywał człon­
kowi komitetu wykonawczego PSL 
— Kabatowi raporty wywiadowcze, 
w zamian za co otrzymywał każdo 
rasowo z kasy PSI, 20—30 000 zł. na 
cele organizacyjne. W czerwcu 1945 
r. osk Chmiel, Jsko przedstawiciel 
WIN skontaktował się z prezesem 
PSL — Mikołajczykiem, który o- 
srwladczył, lż zgadza się z progra­
mem 1 działalnością WIN oraz pro 
sil, kierownictwo WIN o poparcie 
1 kierowanie WIN-owców do PSL 
dla wamocnlenla szeregów tego 
stronnictwa.

Zarządzenie o dyscyplinie pracy
studentów szkół wyższych

WARSZAWA PAP. Ministrowie: 
Szkół Wyższych i Nauki, Zdrowia, 
Oświaty oraz Kultury 1 Sztuki wy 
dali wspólne zarządzenie, dotyczące 
dyscypliny pracy studentów wyż­
szych uczelni.

Delegacja 
pracowników 
PGR-ów przybyła 
do Moskwy

MOSKWA (PAP). Do Mosk­
wy przybyła z Warszawy 
100-sobowa delegacja robotni­
ków Państwowych Gospo­
darstw Rolnych z wicemini­
strem rolnictwa Tkaczowem 
na czele.

Powitanie delegacji polskiej 
przekształciło się w entuzja­
styczną 1 długotrwałą manife­
stację na cześć wielkiego cho­
rążego pokoju — Stalina.

Uczestnicy delegacji robotni 
ków Państwowych Gospo­
darstw Rolnych przyjęci zo­
stali w Ministerstwie Sowcho- 
zów ZSRR, gdzie omówiono 
szczegóły ich pobytu w Związ­
ku Radzieckim^

basady USA: płk. Pashley'em, płk. 
Yorc‘lem, płk. Jessic*lem oraz po­
słem belgijskim Vandelenem, a na 
stępnie Eemanem Stała łączność z 
Amerykanami utrzymywała urzęd­
niczka ambasady USA osk. Micha­
łowska, zaś z poselstwem belgij­
skim — osk. Czarnecka — była u- 
rzędnlczka poselstwa szwedzkiego.

Akt oskarżania podkreśla, te w 
myśl Instrukcji imperialistycznych 
anglosaskich ośrodków dyspozycyj - 
nych, cała działalność organizacji 
WIN bazowała na sieci wywiadow­
czej. Pozostały aparat organizacyj­
ny, Jak łączność, dywersja, wroga 
propaganda ltd. były tylko dodat 
kami do wywiadu 1 spełniały rolę 
aparatu pomocniczego. Przekształ 
cenie działalności WIN na tory cha 
rakteru wyłącznie szpiegowsko - dy 
wersyjnego i podporządkowanie jej 
bezpośredniemu kierownictwu wy­
wiadu amerykańskiego w Polsce, 
było jeszcze Jednym z przejawów 
procesu staczania się organizacji 
reakcji polskiej na pozycje zwy­
kłych płatnych agentur szpiegow­
skich. W wywiadowczej działalnoś­
ci WIN specjalnie czynny udział 
brał płk. Jesslc, który udzielał bez 
pośrednich Instrukcji w dziedzinie 
wywiadu oraz, pośrednicząc w łącz­
ności zagranicznej, nawiązał m 
Inn. kontakt WIN z prezesem reak 
cyjnego tzw. Kongresu Polonii A- 
merykańskiej — Rozmarklem. W 
czasie jednej z rozmów z osk. Ciep 
lińskim, pułk. Jesslc oświadczył m. 
In.; że otrzymał z departamentu 
stanu pismo wyrażające gotowość 
współpracy z udającą się nielegal­
nie za granicę delegacją WIN.

Odnośnie współpracy WIN z reak 
cyjną częścią kleru, akt oskarżenia 
stwierdza m. Inn., że w myśl szcze 
gółowych instrukcji osk. Ciepliń­
skiego. delegat WIN Rostworow­
ski skontaktował się w 1946 r. z 
kardynałem Hlondem 1 zobowiązał 
się że WIN będzie dostarczać kar­
dynałowi materiały wywiadowcze. 
Osobiste spotkanie osk. Cieplińskie­
go z kardynałem Hlondem miało 
miejsce w październiku 1946 r w 
rezydencji kardynała. Osk. Ciepliń­
ski zapoznał kardynała Hlonda z 
programem Ideologicznym 1 mate­
riałami wywiadowczymi WIN. Kar 
dynał Hlond oświadczył, że nie ma 
żadnych zastrzeżeń w sprawie pro 
gramu ideologicznego 1 udzielił jed 
nocześnle szeregu rad dla ulepsze 
nia konspiracyjnej działalności 
WIN. W wyniku tych kontaktów i 
rozmów, w rozdzielniku raportów 
wywiadowczych WIN, obok ambasa 
dy amerykańskiej, figurował rów-

Zarządzenic zobowiązuje młodzież 
akademicką do przestrzegania dy­
scypliny pracy przez uczęszczanie 
na wykłady ćwiczenia i zajęcia 
praktyczne, objęte planem stu­
diów, i zgłaszania się w ustalonych 
terminach ba egzaminy i kolokwia 

. oraz oddawanie prac w terminach 
| przewidzianych planem studiów.

Naruszenie przepisów o dyscypli­
nie pracy studentów szkół wyż­
szych pociąga w myśl tego zarządzę 
nia ukaranie studenta upomnie 
niem, naganą, wstrzymaniem sty­
pendiów (dla stypendystów), aż do 
usunięcia z uczelni.

Zarządzenie przewiduje udogod- 
nfenlo dla młodzieży pracującej za­
wodowo. umożliwiając jej uzyska­
nie od dziekanów poszczególnych 
wydziałów zwolnień stałych lub o- 
kresowych z tych wykładów, na któ 
re nie uzyskali oni zwolnienia z 
pracy na podstawie zarządzenia 
Prezesa Rady Ministrów. Stałe Jed­
nak zwalnianie z ćwiczeń, semlna 
riów 1 zajęć praktycznych jest nlo 
dopuszczalne. Zarządzenie to wcho 
dzące w życie z dniem 1 paździer­
nika br. przyczyni się do podnie­
sienia poziomu naukowego miodzie 
ży oraz do realizacji planowości stu 
dlów.

nleż 1 kardynał Hlond, do które­
go były wysyłane raporty wywiadu 
WIN. Akt oskarżenia podkreśla, że 
jednym z rezultatów współpracy 
kard. Hlonda z WIN był ogłoszony 
przez kardynała w 1947 r. list pa­
sterski, który zawierając oszczerczą 
1 kłamliwą krytykę ludowego ustro 
Ju Polski, opierał się w wielu punk 
tach na sprawozdaniach wywiadów 
czych. dostarczanych przez WIN.

Osk. Ciepliński rozszerzył znacz­
nie swe kontakty z reakcyjnym 
odłamem kleru, wciągając niektó­
rych Jego przedstawicieli do bezpo­
średniej współpracy z WIN. Akt 
oskarżenia wymienia m Inn. ks. 
Zator - Przytockiego, który pośred 
niczył w przekazaniu na cele orga 
nlzacyjne WIN sumy 15.000 dola­
rów.

Akt oskarżenia poświęca również 
wiele miejsca omówieniu wysiłków 
osk. Cieplińskiego, jako komendan­
ta głównego WIN 1 pozostałych o- 
skarźonych, zmierzających do połą 
czenla organizacji reakcyjnych w 
kraju we wspólnym komitecie poli­
tycznym oraz ustalenia współpracy 
z emigracyjnymi organizacjami sa-

Wbrew interesom ludu koreańskiego 
interwenci amerykańscy dążą 
do dalszego okupowania Korei 
(Dokończenie przemówienia ambasadora Wierbłowskiego)
Klęczącą grupę bito pałkami po gło 
wach 1 plecach tak, że oprawcy led 
wo byli w stanie złapać oddech 
Wreszcie jeden z nich, schylając 
głowę, zmiażdżył swym żelaznym 
hełmem twarz jednego z więźniów.

Oto metody reżimu, dla którego 
komisja znajduje tylko słowa po­
parcia 1 uznania, reżimu, który ko 
respondent „New York Times" w 
sprawozdaniu z dnia 6 marca 1950 
roku określił w sposób następują­
cy: „znaczna część Korei Poludnlo 
wej znajduje się dziś pod terrorem. 
Jest to terror powszechny, który 
prawdopodobnie nie ma sobie rów 
nego na świecie".

Opinię tę podzielał j podziela ca 
ły postępowy świat. Przeciw temu 
tenorowi ludność Korei Południo­
wej wielokrotnie protestowała.

Wobec tak oczywistego pogwałcę 
nia elementarnych zasad prawa, wo 
bec tych zbrodniczych działań rzą­
du, komisja z podziwu godną o- 
błudą ogranicza się do stwierdze­
nia: „przeważało przypuszczenie, że 
dowody nie popierały w pełni o- 
skarżeń. Szereg oskarżonych cof­
nął zeznania, stwlerdzjąc że zosta 
ły one wymuszone na nich tortura 
ml".

Czy przytoczone fakty nie wystar 
czają aby zdyskwalifikować raport 
( jego autorów, by wykazać, źe je­
dyna funkcja komisji polegała na 
ukrywaniu, fałszowaniu 1 uspra­
wiedliwianiu represji, gwałtu 1 ter­
roru, które były systemem rządze­
nia w południowej części Korei?

Wiadomo, źe reżim Li Syn-mana 
został utworzony I był popierany 
przez Stany Zjednoczone i jest ich 
szczególnym pupilem. Brak krytyki 
okrutnych • despotycznych wład­
ców, połączony z wychwalaniem po 
Utyki Stanów Zjednoczonych okazu 
je prawdziwe oblicze komisji. Jas­
nym jest, że była ona narzędziem 
polityki rządu Stanów Zjednoczo­
nych. jak wiadomo dążącego do dc 
mokracjl w stylu stanów Missisipi 
czy Georgia.

Kto rozpoczął działania wojenne 
25 czerwca? Wydaje mi się, że mi­
nister Wyszyński dostatecznie wy­
jaśnił sytuację na podstawie doku 
mentów. Raport Komisji Koreań­
skiej w swych wnioskach stwier­
dza,, że działania wojenne rozpoczę 
ły oddziały północne. Na potwier­
dzenie tej tezy przytacza dowody 
pochodzące od tych, którzy na prze 
strzeni ostatnich trzech lat podle 
gali do wojny, marzyli o wojnie 1 
przygotowywali wojnę. Komisja sa 
ma przyznaje, że od czasu do czasu 
Li Syn-man i Inni wpływowi poll 
tycy połndnlowo koreańscy składali 
oświadczenia, z których wynikało, 
że zbliża się moment, w którym 
trzeba będzie Jako ostateczny śro­
dek zastosować sile zbrojną celem 
zjednoczenia kraju.

Gdy tylko członkom komisji wy-

nacyjnymi, pozostającymi bezpo­
średnio lub pośrednio na żołdzie 
Imperializmu amerykańskiego. De­
legacja WIN, opatrzona kryptoni­
mem „Dardanele", która przy po­
mocy dyplomatów amerykańskich i 
belgijskich nielegalną drogą wyje­
chała za granicę wywożąc sfabryko 
wane oszczercze materiały szkalu­
jąc Polskę Ludową — skontaktowa 
la się z przedstawicielem II oddzla 
łu. gen. Kopańskim, z którym u- 
zgodnlono, źe w zamian za flnanso 
wanle WIN w wysokości 10.000 dola 
rów miesięcznie — „dwójka" będzie 
otrzymywała materiały wywiadu 
WIN. Takie same kopie materiałów 
wywiadowczych „Dardanele" prze­
kazywały II korpusowi Andersa. 
Ponadto delegacja „Dardanele" by 
la przyjmowana przez prowodyrów 
emigracyjnych, jak Raczklewlcz. 
Anders, Bor-KomorowBkf, Maczek, 
Arciszewski I Inni, których zaznaj o 
miła z działalnością WIN w kraju.

Jak wynika z całości oskarżenia, 
wszyscy oskarżeni pobierali zarów­
no na własne potrzeby, jak i na ce 
le organizacyjne wielkie sumy w 
złotych i dolarach-

dało się, że wybielili tzw. rząd Li 
Syn-mana, zaczęli niezwłocznie o- 
czerniać rząd północno-koreański, 
oskarżając go o agresję. A przecież 
nawet raport nie może pominąć o- 
czywistych faktów, z których Jasno 
wynika, że władze Korei Północnej 
od trzech lat prowadziły konsek­
wentnie politykę pokoju. Zmierza­
ły one do zjednoczenia kraju w dro 
dze pokojowej. Wyrazem tego były 
wielokrotne orędzia, skierowane do 
ludności Korei.
Wbrew tym wszystkim aktom, bę 

dącym wyrazem pokojowej polityki 
rządu Korei Północnej 1 wbrew wy 
raźnie wojennym tendencjom gru 
py LI Syn-mana komisja bez żad­
nego uzasadnienia dochodzi do 
wniosku, le działania wojenne roz 
poczęte zostały przez oddziały pół­
nocne, nie podając żadnych faktów 
na poparcie tej tezy.

Kwalifikuje to raport komisji ja 
ko jeden z najsmutniejszych doku 
mentów w historii Narodów Zjedno 
czonych. Dlatego też delegat Pol­
ski przyłącza się do stanowiska de 
legata radzieckiego na temat ko­
nieczności rozwiązania tej ntelegal 
nej j skompromitowanej komisji.

Jasne jest, że działania wojenne 
rozpoczęła Korea Południowa Wszy 
stkle dowody przemawiają za tym. 
Dowody te jednocześnie niezbicie 
stwierdzają, że dopiero w odpowie­
dzi na prowokacyjny atak wojska 
Korei Północnej przeszły do kontr 
ataku. W ten sposób stanęliśmy w 
Korei w obliczu wojny domowej z 
wszystkimi tego konsekwencjami.

Stwierdzić należy, źe Rada Bez­
pieczeństwa, której za pośrednic­
twem komisji przesłane zostały 
wszystkie twierdzenia LI Syn-ma­
na 1 Jego grupy, zebrała się w 
dniach 25 I 27 czerwca jako ciało 
nieprawnie ukonstytuowane. Brak 
było w jej składzie reprezentan­
tów dwóch wielkich mocarstw, wo 
bec czego zgodnie z art. 23 1 27 Kar 
ty o jakiejkolwiek prawomocnej 
uchwale nie może być mowy.

Wyłączając kompetencje ONZ w 
sprawach wojny domowej Karta 
przyjęła faktycznie ogólne zasady 
prawa międzynarodowego. Z zasad 
tych, Jak wiadomo, wynika ścisły 
obowiązek nieinterwencji w każ­
dym wypadku wojny domowej. 
Przyjmując za tym, le Korea Jest 
Jednym krajem należało potępić 
interwencję, która miała miejsce.

Interwencja ta, jakkolwiek była 
interwencją Jednego'mocarstwa po 
sługiwała się autorytetom I flagą 
Narodów Zjednoczonych 
Sprawa, która stoi przed komisją 
ma jednak prócz aspektów praw­
nych także aspekt humanitarny. 
Nie tylko dopuszczono się Interwen 
cjl zbrojnej, ale w toku zbrojnej 
interwencji konsekwentnie dopusz 
czano się łamania prawa, które o- 
bowlązuje nawet tych, którzy pro­
wadzą wojnę. Od pierwszego -dnia, 
kiedy wojska amerykańskie wkro-

NOWY JORK (PAP). Dysku 
sja nad sprawą koreańską w 
Komisji Politycznej Zgroma­
dzenia Narodów Zjednoczo­
nych została zakończona.

Na ostatnim posiedzeniu za­
brał głos przewodniczący dele 
gacji radzieckiej Wyszyński, 
który ponownie wyjaśnił sta­
nowisko Związku Radzieckie­
go w sprawie pokojowego ure 
gulowania konfliktu koreań­
skiego i odpowiedział na bez­
podstawne argumenty, wysu­
wane w ciągu ostatnich dni 
przez delegatów Stanów Zjed­
noczonych i Anglii.

Jest rzeczą zupełnie jasną — 
powiedział Wyszyński — że re 
zolucja 8 państw zmierza <!<• 
rozszerzenia okupacji amery­
kańskiej na całą Koree i przy 
czyni sie do ustanowienia w 
calei Korei rządu Li Syn-ma­
na, mimo nienawiści, jaką ży­
wi do tdfeo rządu naród kore­
ański. Jedynie wycofanie ob­
cych wojsk da narodowi kore­
ańskiemu możność zadecydo­
wania o własnym losie. Zwią­
zek Radziecki domagał się, do­
maga i będzie domagał pokojo

czyły na teren Korei rozpoczęto 
bestialskie niszczenie życia ludzkie 
go 1 dobytku pokojowej ludności. 
Już w piśmie swoim z dnia 17 sierp 
nia 1950 roku skierowanym do Ra­
dy Bezpieczeństwa i sekretarza ge 
nerainego ONZ Rząd Polski stwier­
dził, że fakty te stanowią oczywi­
ste pogwałcenie konwencji haskiej 
z 1907 roku 1 przepisów dotyczą­
cych wojny lotniczej (Haga 1923 
rok). Rada Bezpieczeństwa mimo 
wielokrotnych depesz 1 wiadomości 
przekazywanych jej przez rząd pół 
noeno- koreański, nie poczyniła 
żadnych kroków, by położyć kres 
tej niszczycielskiej akcji lotnictwa 
1 marynarki amerykańskiej.

Wydawało się, że z chwilą zebra 
nia się Zgromadzenia Ogólnego po 
dejmle ono właściwe kroki, by po 
łożyć kres walkom w Korei. Obo­
wiązek ten spoczywa na nas wszyst 
kich. Musimy jednak stwierdzić, że 
wniosek, który został przedłożony 
przez delegację brytyjską, a do któ 
rego przyłączył się szereg Innych 
delegacji, nie może prowadzić do 
zlikwidowania konfliktu. Jasnym 
jest dla wszystkich, że podstawo­
wym warunkiem każdego rozwląza 
lila, które mogłoby przyczynić się 
do zlikwidowania konfliktu, musi 
być żądanie zaprzestania działań 
wojennych i wycofania wojsk ob­
cych z terytorium Korei.

Brytyjski projekt rezolucji w zu­
pełności zignorował te warunki. W 
ten sposób, chcąc narzucić swą 
rezolucję Organizacji, autorzy na­
dal dążą do sankcjonowania ame­
rykańskiej interwencji w Korei. Re 
zolucja brytyjska zmierza ponadto 
do utrzymania reżimu Li Syn-ma­
na w Korei, mimo zgodnej opinii, 
że Jest to reżim terroru, który ist­
niał I Istnieje Jedynie dzięki popar 
ciu z zewnątrz. Jasnym Jest, że 
powrót do władzy przedstawiciela tej 
kliki, która podżegała do zbrojnej 
akcji 1 doprowadziła do konfliktu, 
byłby działaniem sprzecznym z o- 
ćzywlstyml Interesami narodu ko­
reańskiego. Przyjęcie takiej rezolu­
cji uczyni Zgromadzenie Ogólne 
współwinnym wszystkich zbrodni, 
których dopuścił się LI Syn-man.

Pod pokrywka mglistych formu­
łek i działając rzekomo w intere­
sie narodu koreańskiego autorzy re 
zolucjl zmierzają faktycznie do u- 
możliwienia wojskom amerykań­
skim dalszego okupowania Korei • 
utrzymania swoich pozycji obrony 
przywilejów USA

Z uwagi na powyższe delegat Pol 
skl będzie głosować przeciwko przed 
łożonej przez ź państw rezolucji. 
Dając w imieniu delegacji polskiej 
ocenę problemu koreańskiego I 
przedstawiając nasz stosunek do 
wniosku Wielkiej Brytanii chcę 
jeszcze raz wyraźnie stwierdzić, że 
Polska pragnie jak najszczerzej 
przyczynić się do szybkiego rozwlą 
zanla problemu koreańskiego dla 
dobra najbardziej zainteresowa­
nych. a wlec ludu Korei.

weto uregulowania konfliktu 
koreańskego — oświadczył 
Wyszyński.

Delegat radziecki przypom­
niał także odpowiedź Józefa 
Stalina premierowi Indii — 
Pandit Nehru — w której prze 
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR wita z uznaniem inicja­
tywę Nehru 1 podkreśla konie 
czność pokojowego uregulowa­
nia sytuacji w Korei.

W konkluzji Wyszyński 
stwierdził, że rezolucja, złożo­
na przez delegacje ZSRR, U- 
krainy, Białorusi, Polski i Cze 
chosłowacjt, umożliwia trwa­
łe uregulowanie zagadnienia 
koreańskiego w interesie na­
rodu.

Następnie przemawiał dele­
gat brytyjski Younger, który 
oświadczył, że nie wierzy, by 
naród koreański mógł sam u- 
regulować nurtujące go sprzecz 
ności j przyznał, ie rezolucja 
8 państw zmierza do narzuce­
nia gotowych już decyzji Ko­
rei Północnej zamiast tego, by 
dać narodowi koreańskiemu 
możność powzięcia samemu dc 
cyzj! o swym przyszłym losie,

AMERYKAŃSKA 
„MASZYNA 

DO GŁOSOWANIA”
Przy głosowaniu nad rezo­

lucjami puszczona została w 
ruch „maszyna do głosowa­
nia”, zmontowania przez dele­
gację amerykańską i projekt 
rezolucji radzieckiej został od 
rzucony, a uchwalona została 
47 głosami przeciwko 5 przy 
7 wstrzymujących się od gło­
su — rezolucja 8 państw.

Następnie odbyło sie głoso­
wanie nad rezolucją Związku 
Radzieckiego, Ukrainy, Biało­
rusi, Polaki i Czechosłowacji, 
przy czym przeprowadzono gło 
sowanie riad poszczególnymi 
punktami. Szereg punktów zo 
stał przez komisję polityczną 
uchwalony. Jednakże przy gło 
sowaniu ned całością rezolu­
cji — Amerykanie puścili w 
ruch swą „maszynę do głoso­
wania” i rezolucja została od­
rzucona. Pięć delegacji głoso­
wało za rezolucją, 46 — prze­
ciwko, e 8 delegacji wstrzy­
mało się od głosu.

„Maszyna do głosowania0 
działała w dalszym ciągu. Ko­
misja polityczna odrzuciła tak 
że rezolucję radziecką, doma­
gająca się położenia kresu bar 
barzyńskim bombardowaniom 
spokojnych wsi 1 miast koreań 
skich przez lotnictwo amery­
kańskie. Za rezolucja głosowa 
ło 5 delegacji, przeciwko — 51, 
a 3 wstrzymały się od głosu.

Komisja polityczna odrzuci­
ła także rezolucje radziecką, 
domagająca się rozwiązania 
tzw. Koreańskiej Komisji 
ONZ 45 głosami przeciwko 5.

Zadania ruchu 
Obrońców Pokoju 
na wsi 
tematem konferencji 
prasowej w P.K.O.P.

WARSZAWA. (PAP). W 
Polskim Komitecie Obrońców 
Pokoju odbyła się dnia 5, bm. 
konferencja prasowa, poświę­
cona omówieniu sprawy prze’ 
niesienia uchwał I Polskiego 
Kongresu Pokoju na wieś do 
gromad oraz upowszechnienia 
idei zbliżającego się II Świa= 
towego Kongresu Pokoju.

Zadania te sprecyzowali: wi 
ccprzewodniczący PKOP, pre« 
zes Żarz. Gł. ZSCh — Stefan 
fgnar, sekretarz ZSCh —. Gar­
stecki oraz sekretarz PKOP — 
Dodin. Wskazali oni na ko­
nieczność szerszej niż dotych­
czas popularyzacji pozytyw^ 
nych doświadczeń poszczegól­
nych komitetów gminnych i 
gromadzkich oraz wyróżniając 
cych się inicjatywą aktywie 
stów ruchu pokoju na wsi, jak 
również dopomożenia drogą 
krytyki w usuwaniu niedocią­
gnięć tam, gdzie one istnieją.

W dyskusji wskazano m. in. 
na doniosłą rolę, jaką mogą 
odegrać korespondenci chłopa 
scy w rozszerzaniu i pogłębia* 
niu działalności ruchu pokoju 
w gminach i gromadach.



Apel Jana Dajera
nie pozostał bez echa

Młody pracownik odlewni 
Dyrekcji Przemysłu Miejscowe 
go w Słupsku formiarz zetem- 
powiec Jan Dajer w przeświad 
czeniu, że normy wykonywane 
dotychczas przez brygady ro­
botnicze są za niskie, zobowią­
zał się podwyższyć je o 25 pro­
cent. Jednocześnie wezwał in­
ne brygady do podjęcia zobo­
wiązań.

Niewidoczny przystanek autobusowy
Zupełnie przypadkowo zna* 

lazłem się w Złotowie. Do za= 
łatwienia miałem także pewną, 
sprawę w Jastrowie. Usłużni 
mieszkańcy Złotowa poinformo 
wali mnie grzecznie, że najprę 
dzej dostanę się do Jastrowa 
autobusem. Przystanek mieści 
się na placu Paderewskiego. 
Godziny odjazdu nie umieli 
niestety podać.

Idę więc na ten plac i szu­
kam. Obszedłem plac jeden raz 
i nic podobnego nic zauważy* 
łem. Przeszedłem dookoła dru­
gi i trzeci raz i tak samo 
stwierdziłem, że przystanku 
ani śladu. Wreszcie ktoś mi 
wskazał, że przystanek mieści 
się obok zburzonego domu. Nie 
stety, mimo usilnych poszuki­
wań i tutaj nie znalazłem żad 
nego śladu, w postaci tablicz­
ki, czy napisu, który potwier* 
dzałby informacje.

Dowiadywałem się dalej na 
wszystkie strony o której g°* 
dżinie odjeżdża autobus. Nikt 
na nieszczęście nie umiał mi 
powiedzieć. Owszem, wiedzieli, 
że autobusem można jechać je* 
szcze do Poznania, Wałcza, 
Człuchowa i tp., ale o rozkła-

Reperujemy nasze radioodbiorniki
na miejscu...

Mieszczący się przy ul. Zwy­
cięstwa w Koszalinie sklep de 
taliczny Centrali Handlowej 
Przemysłu Elektrotechnicznego 
dla usprawnienia obsługi świa 
ta pracy uruchomił na miejscu 
Serwis Radiowy. Wszyscy po­
siadacze radioodbiorników mo 
gą obecnie korzystać z usług 
serwisu oraz zasięgać w razie 
potrzeby fachowych wskazó­
wek zatrudnionych na miejscu 
fachowców. W tej chwili ko­
szaliński sklep CHPE rozpro­
wadza radioodbiorniki produk 
cji krajowej, które można na­
bywać na spłaty na bardzo do­
godnych warunkach. Z uwagi 
na to, że sklep CHPE w Ko­
szalinie obsługuje całe nasze 
województwo i jest odwiedzany 
codziennie przez wielu klien-

Kursy księgowości 
i maszynopisania w Słupsku

W Słupsku zorganizowano 
kursy księgowości i maszynopi­
sania.

Wykładowcami na kursie są: 
dyr. Toczyńska Anna oraz prof. 
Bukowska Maria. Kursy odby 
wają się w godzinach wieczór 
nych. Zapisy przyjmuje sekre­
tariat Gmin- Hańdl. przy ul. 
Niedziałkowskiego. (pa>

AGAPIT KRUZOE czyli ROBINSON KRUPKA

Pięknie było wiosną 1848 r. Tyle 
nadziei ludzie wtedy mieli: że zginie 
ucisk, że. zapanuje swoboda i spra­
wiedliwość. Nie doszło do tego bo 
„carscy" wzięli pórę. Na to wspo­
mnienie Agapitowi wilgotno się robi­
ło pod powiekami.

— Co też to się dzieje teraz z tym 
rewolucjonistą, com go przed żandar­
mami uratował, lak wpadł do fry 
zjerni, to ledwie ze zmęczenia oddy­
chał.

— A ja jakby nigdy nic: — Sza­
nownego pana ogolić, wrawda? Nie

bardzo zrozumiał, to ja do niego 
ostro: — Siadaj pan na fotel i ani 
mi się ruszt

Posłuchał.
Agapit aż się zaśmiał: Hi-hi-hi! - 

bo mu się przypomniała mina żandar­
ma, jak wpadł do zakładu-. — Gdzie

tu ten bandydata? — krzyczy.
— Tu nie ma bandytów, tu są kli­

enci. A wleciał tu jeden w czarnej 
pelerynie, tośmy go przegnali. Szu­
kaj go pan na podwórzu. Pewnie jesz 
cze jest, o ile nie poszedł dalej.

(Dalszy ciąg jutro).

Brygady: Marii Żurawskiej 
pracującej na odlewni, Kazi­
mierza Narkiewicza — odlewni 
cienko-ściennej i brygada Hen 
ryka Filipiaka, pracująca w 
warsztacie mechanicznym pod­
jęły wezwanie.

Niewątpliwie na apel Jana 
Dajera odpowiedzą również i 
inne brygady z zakładów pra­
cy na terenie Słupska, (ław)

dzie jazdy nie mieli najmniej* 
szego pojęcia.

I powiedzcie mi, proszę, kto 
w takim razie korzysta z tych 
linii autobusowych? A może 
kierownictwo PKS-u w związ­
ku z wejściem w życie nowe­
go rozkładu jazdy umieści 
wreszcie na placu Paderewskie 
go tablice orientacyjne oraz 
rozkład jazdy? (mr)

Zapomniana 
obietnica

Od kilku już miesięcy kosza­
liński zarząd „Pioniera” zapo­
wiedział otwarcie nowej pla­
cówki, a mianowicie składu 
drzewa opalowego przy ulicy 
Morskiej. Skład miał być ot war 
ty z dniem 1-go października. 
Termin zobowiązania przez za­
rząd „Pioniera” minął, a skła­
du jeszcze nie otwarto. Miesz­
kańcy Koszalina z utęsknie­
niem czekają na nową zapo­
wiedzianą placówkę.

Sądzimy, że zarząd „Pionie­
ra” przypomni sobie swe zapo­
wiedzi i udzieli wyjaśnień (yk)

tów. powstała konieczność zor­
ganizowania na miejscu pun­
ktu zaopatrzenia, jednak spra­
wa ta napotyka na poważne 
trudności z powodu braku po­
mieszczeń na magazyny.

Uważamy, że Miejska Rada 
Narodowa w Koszalinie weźmie 
tę sprawę pod uwagę i przy­
dzieli CHPE potrzebne na ma­
gazyny pomieszczenie, (gor)

Pan Antoni czeka na wyrównanie poborów
„Jestem pracownikiem Ko­

munalnego Przedsiębiorstwa 
Remontowo - Budowlanego w 
Koszalinie — pisze do nas czy­
telnik Szelągowski Antoni, za­
mieszkały przy ul. Łużyckiej 
48. — Do dnia 19 czerwca pra­
cowałem w tym przedsiębior­
stwie jako administrator do­
mu. Przez okres mojej pracy 
nie otrzymywałem pełnego wy 
nagrodzenia, powstała więc 
pewna suma zaległości, która 
w myśl uchwały Rady Zakłado 
wej miała mi być wypłacona.

Brak czujności klasewej wykorzystany przez elementy ipekulanckie

Ukrócić spekulację towarami
Należy zreorganizować system zaopatrzenia ludzi pracy

Społeczeństwo Koszalina z 
prawdziwą radością powitało 
otwarcie 2 nowych sklepów 
wielobranżowych „Spólnota” i 
MHD przy ul. Zwycięstwa.

Niestety już pierwsze godzi­
ny przyniosły mieszkańcom Ko 
szalina rozczarowanie. Przed 
sklepami utworzyły się długie 
ogonki najróżniejszych handla 
rzy i spekulantów, którzy za­
blokowali dostęp ludziom pra­
cy. Ani załoga sklepu ani kie­
rownictwo nie zorientowało się 
w tej machinacji. Tymczasem 
handlarze ci obracali po kilka­
naście razy, wykupując towar. 
W godzinach popołudniowych, 
kiedy świat pracy pragnął po­
czynić zakupy, artykuły pierw 
szej potrzeby, jak swetry, poń 
czochy itp. były już wysprze- 
dane i w międzyczasie wszyst­
kie te towary stopniowo za­
częły ukazywać się na rynku 
po cenach dwu, a nawet trzy­
krotnie większych.

Tak więc z utęsknieniem o- 
czekiwany przez świat pracy 
sklep, owszem zaopatrzył, ale 
spekulantów. Dziwnym wydaje 
się fakt, że kierownictwo no­
wych placówek, pamiętając o 
właściwym asortymencie nie 
pomyślało o racjonalnym jego 
rozprowadzeniu. Tym bardziej, 
że podobne fakty zdarzały się 
ostatnio dość często i bazą wła

Radiofonizujemy szkoły 
- tworzymy nowe koła 
apel uczniów Uceum Gastronomicznego

W Słupsku powołano Obywa­
telski Komitet Radiofonizacji 
Kraju, który ma na celu pro­
pagowanie radiofonizacji w 
jak najszerszym zakresie — w 
szczególności zaś wśród młodzie 
ży szkolnej tak w mieście jak 
i w powiecie.

Ostatnio instruktor radio- 
amatorstwa R. Metelański zor 
ganizował Koło SKRK przy 
Pańswowym Liceum Gastrono­
micznym w Słupsku, które w 
ramach akcji Ii-go Tygodnia 
Propagandy Radiofonizacji 
Kraju złożyło zobowiązanie

Decyzję tą zatwierdziło kie­
rownictwo. Buchalter odmówił 
jednak wypłaty twierdząc, że 
uchwały Rady Zakładowej i 
kierownictwa nie obowiązują 
go. Po tym stwierdzeniu doda), 
że trzeba było zaraz brać pie­
niądze, a teraz jak będę mu za 
wracał głowę, to on już załatwi 
ze mną za pomocą kompeten­
tnych władz.

Co to ma znaczyć i dlaczego 
właśnie buchalter kwestionuje 
należne mi pieniądze?

śnie, na której żerowały ele­
menty spekulanckie były prze­
ważnie sklepy MHD i „Spól- 
noty”.

Ńie wolno nam dopuścić do 
tego, aby towar przeznaczony 
dla ludzi pracy stawał się

Dzęki pomocy Przedsiębiorstw Miejskich
Karetki Pogotowia PCK 
zawsze zdolne do wyjazdu

Karetki Pogotowia PCK mu 
szą być każdej chwili zdolne 
do wyjazdu. Bardzo często od 
sprawności wozu zależy życie 
ludzkie. Zdają sobie sprawę z 
tego wszyscy szoferzy karetek 
czerwonokrzyskich w Słupsku. 
Niestety stały przegląd samo* 
chodów, głównie podwozia, u* 
trudniany jest z powodu bra* 
ku należycie wyposażonych ga­
rażów, głównie zaś tak zwa* 
nych „kanałów”.

Z pomocą Pogotowiu Ratun­
kowemu PCK w Słupsku przy­
szły Przedsiębiorstwa Miej­
skie, które pozwoliły korzystać 
z kanałów, znajdujących się w 
Gazowni Miejskiej.

Za naszym pośrednictwem 
Kierownictwo Pogotowia Ra* 
tunkowego PCK w Słupsku

kompletnego zradiofonizowania 
szkoły. Prace te wykonane będą 
podczas zajęć praktycznych ob­
jętych planem Koła. Jednocześ­
nie uczniowie wzywają wszyst 
kie szkoły na terenie miasta 
i powiatu, zakłady pracy i in­
ne instytucje do organizowania 
Kół SKRK i zespołów amator­
skich. ( ć.)

Reflektorem po Koszalinie
Nie może zapomnieć o ..napiwkach4’

Kiedyś jedynym źródłem 
utrzymania dla kelnerów w 
restauracjach i jadłodajniach 
były uzyskiwane za obsługę 
procenty i ewentualne napiw 
ki gości.

Obecnie służba gastronomicz 
na tworzy kadry pracowni­
ków, otrzymujących stałe pobo 
ry miesięczne j korzystających 
z wszelkich świadczeń socjal­
nych. Pobierane dodatki za 
obsługę i upokarzające napiw 
ki nie są już stosowane, bo 
przecież kiedyś, były one nie­
jako rekompensatą za niewy­
starczające wynagrodzenie.

W Gospodzie Spółdzielczej 
w Koszalinie przy ul. 1-go Ma 
ja jest jednak jeszcze kelner, 
taki dość wysoki i trochę łysa 
wy, który nie może starego i 
niepraktykowanego już zwy­
czaju zapomnieć. Jak wiadoma 
obiad klubowy kosztuje 145 zł. 
Otóż stwierdziliśmy że kelner

przedmiotem spekulacji. Błędy 
popełnione przez kierownictwo 
sklepów winny być nauką na 
przyszłość i przestrogą, która 
zmobilizuje czujność klasową 
na odcinku handlu uspołecz­
nionego. (Ib)

składa podziękowanie dyr. P. 
M. Kubalskiemu, majstrowi 
Gazowni Miejskiej L. Śla* 
dowskiemu oraz tym wszyst* 
kim pracownikom Gazowni, 
którzy zawsze chętnie i bez­
interesownie udzielają pomocy 
przy sprawdzaniu zdatności ka 
retek pogotowia ratunkowego.

(ski)

Już 64.000 km 
przejechali 
bez remontu 
szoferzy PCK

Szoferzy słupskiego Pogoto­
wia Ratunkowego PCK przyj­
mując długofalowe zobowiąza­
nie, podjęli się przejechać na 
powierzonych ich pieczy samo 
chodach, bez remontów po 80 
tysięcy km.

Największą ilość, bo 64 tys. 
km przejechała dotychczas ka­
retka pogotowia, obsługiwana 
przez szoferów: Ryszarda i 
Zdzisława Obrackich oraz Ed­
warda Maruszczaka. (ski)

ten, gdy na stół położy się 150 
zł. chowa jc skrzętnie do kie­
szeni, uważając, że 5-cio złoto 
wej reszty nie potrzebuje wyda 
wać.

Tak być nie powinno, oby­
watelu kelnerze. Otrzymuje­
cie pensję i to mus,- wystar­
czać. Obowiązkiem zaś kierów 
nictwa Gospody winno być od­
powiednie przeszkolenie i uświa 
domienie personelu. (mr)

Co, gdzie, kiedy?
KOSZALIN
Kino „POLONIA": „Dwie Brygady" 
prod. polskiej. Dozw. od 10 lat. 
Pocz. seans. 18 1 20.
Ni telefonów Straż Pożarne 333. 
Milicja 631. Pogotowie PCK 300. 
Kurier Koszaliński 230.

Notatki Koszalina
W ramach ruchu łączności mia­

sta ze wsią drużyna miejscowego 
gimnazjum ogólnokształcącego ro­
zegra w sobofę dnia 7 październi­
ka o godz. 17-tej we własnej sali 
gimnastycznej mecz siatkówki 
męskiej i żeńskiej z Ludowym Ze 
spotem Sportowym z Mielna.

(mr)
» • *

Wszechnica Radiowa przyjmuje 
zapisy na nowy rok szkolny, któ­
ry rozpocznle się od 1S bm. No­
wością Wszechnicy Radiowe! w 
roku bieżącym jest nowootwarty 
rok wstępny. (BW)

Nowa placówka PSS 
w Słupsku 
wyłącznie dla 
swata pracy

Powszechna Spółdzielnia Spo 
żywców w Słupsku w swoim 
planie zakładania nowych pla­
cówek. postanowiła w pierw­
szym rzęćjzie docierać do dziel 
nic robotniczych.

Pierwszą taką placówkę o- 
tworzono w ostatnich dniach 
w Państwowej Fabryce Ma­
szyn Rolniczych. Jest to duży 
kiosk zaopatrzony w różny a- 
sortyment artykułów spożyw­
czych. z całkowitym wyłącze­
niem napojów alkoholowych. 
W ten sposób pracownicy fa­
bryki mogą bez straty czasu 
zaopatrzyć sie w artykuły żyw 
nościowe na miejscu.

Nowopowstała placówka 
PSS cieszy się dużym powo­
dzeniem. (ski)

Oacffo
Sobota dnia, 7 października 50 r. 
(Ważniejsze audycje na fali 233.3 mły 

lt»
Wiadomości: 5.05, 6.0», 7.00, lZ.Oir 

16.20, 17.00, 20.00, 2X60.

5.10 aud. dla wsi, 5.20 konc., 
6.05 gimnast., 6.15 konc., 11.50 
„Głos mają kobiety", 11.57 sygn. 
czasu, 12.15 piosenki, 12.30 aud. 
dla wsi, 13.30 aud. szkolna, 13 50 
muz. polska. 14.30 aud. szkolna, 
15 00 Ork. Rozgł. Szczec., 15.70 
aud. dziec., 16.00 Mozart, 16.30 
sport, 16.40 pieśń mas., 16.50 „Mo­
bilizacja rezerw Planu 6-letnie- 
go", 17.15 konc., 17.45 aud. SP, 
18.00 konc. zesp. Radź. Floty 
Bałtyc., 18.40 osiągnięcia SKRK, 
18.50 inf. dla rybaków, 19.16 Mo­
niuszko, 19.55 pieśń mas.. 20.30 
„Przy sobocie po robocie", 22.no 
„Dobre miasto" — powieść, 22.20 
konc., 23.15 „Rozm. muz., 24.00 
hymn.

SŁUPSK
Kino „POLONIć" „8. S. Orzeł za­
ginął" prod. radzieckiej, godz. 16; 
18 1 20.

Dyżuruje apteka „śródmiejska", 
leietonj Pozai - 13-33. uu.cj* — 
22-21 12-12. Pogotowie 08 - 32-11.
pogotowie PCK 33 II taksówki — 
31-oa. .Kuner Knemlińskt”—» n 

BIAŁOGARD
Kino „BAŁTYK": „Sąd honoro­
wy" prod. radź, i „Ludzie 1 muzy­
ka" prod. amer.
reletoay. — 33 Mtuui- ai,
Pogotowie PCK — U6

SZCZECtNEE
Kino „WOLNOŚĆ”, „Oddział 
A 8", prod. czeskiej. Dozw od 
lat 18. Początek seansów 19, 20, 
w niedzielę I Święta 18.
Tcleżooyt Poi.r - r». Mulcie - 
184, Pogotowie ratunkowe - ns,

KOŁOBRZEG
Kino „CSINO": ,O świcie prod. 
franc. •

..Kurier KosMlIftakl** Re- 
dakcja w Koszalinie uL 
Zwycięstwa IOW czynna w 
goda 8 — 18, nr tełet FSO. 
Oddział Redake.fi w Słup­
sku ol. Wojaka Polskie­
go nr *4 tel W n

Redake.fi


Cenny wkład w dzieło przyjaźni
polski numer Ogonioka

W sprzedały ukazał się 39 
numer świetnego tygodnika ra 
dzieckiego „Ogoniok” — po­
święcony Polsce Ludowej. 
„Ogoniok” pismo redagowne z 
ogromnym rozmachem — to u- 
lubiona lektura milionowych 
rzesz ludzi radzieckich, którzy 
znajduję w nim szeroki wach­
larz zagadnień 1 informacji, po 
cząwszy od problemowych ar­
tykułów politycznych, poprzez 
reportaż, nowele, wiersze, ak­
tualności krajowe i zagranicz­
ne. felieton, sport — skończyw 
szy na humorze i ciekawost­
kach popularno - naukowych.

Karta tytułowa najświetsze-

0 żniwach, protekcji i zaginionym Jasiu

Humor w „gazetce ściennej** 
bt Szczecinie

W ORZZ w Szczecinie ko­
ło ZZPSS wydało numer „ga 
zetki ściennej” w której na 
czoło wybija się wesoły wier 
szowany reportaż o pomocy 
żniwnej miasta dla wsi. W 
reportażu tym czytamy.

„Wre robota, serca biją, 
Wykonamy plany!
U kułaków zboża gniją, 
My zbierzemy plony.
Nie zniszczymy ziarna 

nawet, 
To nie kapitalizm!
Wszystkie ziarno—to chleb 

dla nas
I wcześniej—Socjalizm!”

Nie docenił 
przeciwnika

go numeru przedstawia wielo­
barwny portret Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Bolesława 
Bieruta. Jest to praca radziec­
kiego artysty malarza A. Sa- 
pożnikowa.

Cztery pierwsze kolumny pi­
sma zajmuję obszerne artyku­
ły o treści zasadniczej: „Przy­
jaźń na wieki” pióra Prezyden 
ta Bieruta oraz Premiera Cy­
rankiewicza „Polska na dro­
gach do socjalizmu”.

Pisarz radziecki A. Pietrow 
omawia w swym artykule „Gra 
nica pokoju” prawa Polski do 
granicy na Odrze 1 Nysie oraz 
korzyści, jakie przyniósł spra-

W tym samym numerze „ga 
zetki ściennej” zamieszczono 
szereg żartobliwych ogłoszeń 
jak np.:

„Mam protekcję w Urzędzie 
Kolejdoskopicznym, chętnie 
zmienię na protekcję w Biu­
rze Kwaterunkowym”.

Albo:
„Mistrz wagi półciężkiej 

przewozi koleją najdelikatniej 
sze osoby w stanie nieuszko­
dzonym”.

I wreszcie o zaginionym Ja 
siu:

„Zgubiłem się na mieście. 
Kto mię znajdzie? Mam 5 lat, 
spodnie z maminego szlafro­
ka i na imię mi Jasio”.

(i)

Polski numer
„Litieraturnoj Gaziety**

Radzieckie pismo literackie 
„Litieraturnaja Gazieta” po­
święciło ostatnio całą stroni­
cę sprawom polskim, zamiesz­
czając fragmenty reportaży 
Mariana Brandysa o „Nowej 
Hucie”, powieści Witolda Za 
lewskiego „Traktory zdobędą 
wiosnę”, oraz szereg informa 
cji o życiu kulturalnym w Pol 
sce.

Mieszkańców Pomorza Za­
chodniego zainteresuje zwlasz 
cza fakt, że w cytowanym nu 
merze „Litieraturnoj Gazie­
ty" w notatce Kazimierza Koź- 
niewskiego, omawiającej zbli­
żenie polskich pisarzy do dzi­
siejszej rzeczywistości wspom 
niano m. in. o sztuce pracow 
nika portu szczecińskiego Sta 
nislawa Daukszy, wystawio­
nej w br. w naszym Teatrze 
Współczesnym. (i)

wie pokoju fakt, naszego po­
wrotu na ziemie zachodnie.

Bogato ilustrowany widoka­
mi nowej Warszawy artykuł 
min. Romana Piotrowskiego re 
jestruje wszystkie najświeższe 
osiągnięcia twórców socjali­
stycznej stolicy oraz daje wizję 
Jej przyszłego piękna.

Jedną z najcelniejszych po­
zycji numeru jest reportaż ko­
respondenta „Prawdy” w Pol­
sce. Jakuba Makarenki, z Przy 
plsówki. znanej ze swoich re­
wolucyjnych tradycji wsi na 
Lubelszczyżnie, gdzie obecnie 
pracuje pełną parę spółdzielnia 
produkcyjna. Reportaż obrazu­
je twardą walkę najlepszych 
ludzi Przypisówki o zaprowa­
dzenie społecznych form gospo 
darki, o kulturę i wyższy po­
ziom życia ich rodzinnej wsi.

W dalszej części numeru czy 
telnik napotyka wyjątek z naj­
nowszej, będącej jeszcze na 
warsztacie powieści Kazimie­
rza Brandysa „Człowiek nie u- 
miera”. Syntetyczny, niemniej 
doskonale uchwycony w głów 
nych momentach przegląd po­
wojennego dorobku polskiej li­
teratury pięknej — kreśli zna­
ny krytyk radziecki Helena 
Usijewicz. Również osiągnięcia 
ludowego filmu polskiego są 
tematem syntetycznego szkicu 
pióra W. Korolewa.

Jerzy Kuryluk, w swym fe­
lietonie o malarstwie i rzeźbie 
polskiej, reasumuje dużej mia­
ry sukcesy 1 doświadczenia 
Ogólnopolskiej Wystawy Pla­
styków.

Numer zamyka urywek z 
książki Mariana Podkowińskie 
go pt. „Trzy miesiące w USA”. 
Na całej przestrzeni numeru 
rozrzucone są utwory najwy­
bitniejszych naszych poetów 
(Broniewskiego, Tuwima, Ja­
struna, Dobrowolskiego) w 
przekładach na język rosyjski.

Część publicystyczną - lite­
racka 39 numeru „Ogonioka” 
przeplatają kolorowe zespoły 
ilustracyjne, wykonane naj­
lepszą techniką graficzną. 
Przedstawiają one przodują­
cych ludzi naszego kraju jak 
Gościmińską i Markiewkę: — 
a obok nich widnieją panora­
my największych obiektów 
przemysłowych i rolnych Pol­
ski, sceny z manifestacji, do­
żynek. pracy portów itp.

Atrakcyjny materiał bieżący 
„Ogonioka” uzupełnia prace o- 
kolicznościowe: przegląd ży­
cia dzisiejszej Polski.

Ze stronic „Ogonioka” prze­
bijają uczucia prawdziwej bra­
terskiej przyjaźni i głębokiego 
zainteresowania dla spraw na­
szej ojczyzny, albowiem stały 
wzrost i rozwói naszego mło­
dego państwa jest przedmio­
tem radości ludzi radzieckich, 
jak i gigantyczne budownic­
two w ZSRR wzbudza uczucie 
dumy w każdym Polaku.

Nowy „Ogoniok” — to cen­
ny wkład w stale rosnące dzie­
ło przyjaźni i współpracy mie 
dzy miłującymi pokojowy trud 
narodami ZSRR i Polski.

Obóz siatkarzy
przed mistrzostwami Europy

W AWF na Bielanach odby 
wa się obecnie obóz dla siatka 
rek i siatkarzy przed mistrzos-

Pokrótce
KATOWICE. W Gliwicach 

zakończono tenisowe mistrzo­
stwa Śląska. Tytuły mistrzów 
na rok 1950 zdobyli. Piątków 
na,—wygrywając z Ryczkówną 
6:1 6:2, Skonecki Henryk zwy 
ciężając w finale Buchalika 
6:2, 3:6, 6:8, 6:ó, 8:6. W grze 
podwójnej mistrzami zostali 
Skonecki Henryk i Wojciechów 
ski, a w grze mieszanej Rycz 
kówna i Buchalik.

WARSZAWA. Dalsze spotka 
nia o mistrzostwo Wojska Pol­
skiego w piłce nożnej przynios 
ły następujące wyniki. Warsza 
wa—Marynarka 2:2, Kraków 
— lotnictwo ,0:0. Wrocław — 
Bydgoszcz 3:2. W mistrzow- 
stwach prowadzi nadal lotnic­
two przed Warszawą.

BYDGOSZCZ. W nadchodzą 
cą niedzielę odbędą się w Byd 
goszczy zawody kolarskie o dru 
żynowe mistrzostwo polskie 
dla licencjowanych na dystan­
sie 100 km. W wyścigu udział 
wezmą najlepsi kolarze Polski 
z Wójcikiem,' Wrzesińskim, 
Chadasiekiem, Nowoczkiem, Sa 
lygą i Kapiakiem na czele.

POZNAŃ. W nadchodzącą 
niedzielę odbędą się w Pozna­
niu finały lekkoatletycznych 
drużynowych mistrzostw Pol­
ski. W mistrzostwach udział 
wezmą. AZS—Poznań, Budów 
lani — Gdańsk, Spójnia — 
Gdańsk, Ogniwo—Warszawa, 
Włókniarz—Łódź i Ogniwo— 
Kraków.

Już tylko *10 dni do startu
Czy trenuiesz do Marszów Jesiennych

Już tylko 10 dni dzieli nas 
od wielkiej imprezy jaką są 
„Marsze Jesienne Szlakami 
Zwycięstwa”. Za 10 dni tysią­
ce młodzieży naszego woje­
wództwa przemaszeruje po tra 
sach zwycięskiego pochodu Ar 
mii Radzieckiej i Polskiej, ma 
nifestując naszą siłę i postęp 
i niezłomną wolę pokoju.

W trosce o jak najliczniejszy 
udział i jak najlepsze przygo­
towanie startujących do marszu 
już od dawna prowadzona jest 
zaprawa dla przyszłych ich u- 
czestników. Nawiązując do na­
szego artykułu sprzed paru 
dni podajemy dalszy ciąg sche

twami Europy, które odbędą 
się w Sofii w dniach 14—22 
bm. W obozie uczestniczy dzie 
sięciu siatkarzy i 10 siatkarek.

Obie reprezentacje Polski 
mają wyjechać do Sofii w nad 
chodzącą sobotę w nocy. W 
skład drużyny męskiej praw­
dopodobnie wejdą: Antczak, 
Maliszewski i Piechura (AZS 
Wrocław), Bińkowski i Grodec 
ki (AZS W-wa), Łaszcz, Poli 
cewicz (Spójnia W-wa), Pindel 
ski (Kolejarz W-wa) i Front- 
czak (AZS Łódź).

Reprezentację kobiecą mają 
stanowić: English i Woje­
wódzka (Spójnia W-wa), Gru 
szczyńska i Szczawińska (.AZS 
W-wa), Brześniewska (Kole­
jarz Poznań), Zakrzewska i 
Kubiak (Unia Łódź), Pogorzel 
ska, Tomaszewska i Orzechow­
ska (Kolejarz Gdańsk).

Nowe jednostki na wodach Dąbskiego
Stocznia szczecińska 
zaopatruje żeglarzy w sprzęt

W najbliższą niedzielę odbę­
dą się jesienne regaty jachto­
we na jeziorze Dębskim. Re­
gaty zapowiadają się bardzo 
ciekawie z uwagi na udział jed 
nostek wybudowanych ostatnio 
przez Stocznię Szczecińską. Jed 
nostki te mają stosunkowo du­
że ożaglowanie przy małym za­
nurzeniu i typowane są przez 

fachowców ja­
ko najszybsze 
na szczeciń­
skich wodach. 
Nie wiemy, czy 
pogoda w cza­
sie regat dopi- 
sze. ale pamię­
tać należy, że 
silny wiatr i du

matu treningów do marszów 
dla mężczyzn.

V trening: 2 razy po 3 tys. 
metrów w czasie około 50 mi­
nut z przerwą 10-cio minuto­
wą między marszami. 300 m 
bardzo szybko. VI trening: 8 
km w czasie 65-ciu minut w 
równym tempie. Marsz na 200 
m „na cały gaz” najlepiej 
dwójkami. VII trening: 2 razy 
po 2.500 m, w ogólnym czasie 
30 minut z przerwą 10 minu­
tową. Sztafety na 400-metro- 
wych odcinkach na pełną szyb 
kość. VIII trening: marsz na 5 
km w czasie 35 minut. Po 
przerwie na 1.000 m w 7 mi­
nut.

Bokserzy fińscy 
przybyli 
do Warszawy

Reprezentacja bokserska Fin 
landii, która we Wrocławia 
spotka się z reprezentacją Pol 

ski, przybyła 
wczoraj do War 
szawy i dziś od 
jechała pocią­
giem do Wroc­
ławia.

Jako sędziego 
neutralnego na 
międzynarodo 
wy mecz, PZB

zaprosił Węgra Ermlera. W 
ringu walki będzie sędziował 
Kowalski.

Drugi występ bokserów Fin­
landii nastąpi w środę 11 bm. 
o godz. 20-tej w Lublinie. W 
Lublinie walki sędziować bę­
dzie w ringu Łaukedrej (Szcza 
cin), ze strony fińskiej oba 

I spotkania sędziować będzie 
I Lehtosaart.

źa fala stwarzają najlepsze wa 
runki do żeglowania i umożli­
wiają żeglarzom wykazanie ich 
pełnych kwalifikacji.

Dojazd na regaty zorganizo­
wany przez Żeglugę Przybrzeż 
ną odbywać się będzie na stat­
kach „Telimena” i „Małgosia” 
z Wałów Chrobrego. Pierwsza 
wycieczka wyruszy o godz. 
9.45, druga o 14-tej. Z uwagi 
na ograniczoną ilość miejsc na 
obu statkach kierownictwo za 
wodów zorganizowało przed­
sprzedaż biletów w PBP Or­
bis. Kasa na nabrzeżu czynna 
będzie rano przed regatami.

Mistrzostwa ZS 
Związkowiec

Jutro rozpoczynają się w 
Poznaniu pierwsze ogólnopol­
skie bokserskie mistrzostwa 
Polski ZS Związkowiec. Wczo 

raj reprezentac 
ja Związkow­
ców naszego wo 
jewództwa opuś 
ciła Szczecin u- 
dając się do 
Poznania. Bar­
wy Szczecina 
w Poznaniu re 
prezentować bę

dą:_ (w kolejności od wagi mu­
szej do ciężkiej) Rachuta. Wal 
mus, Karczewski, Kwapisz, 
Morys, Gida, Ambroż, Dora­
bialski, Kotecki i Pikuła. Po 
raz pierwszy w Polsce spotka­
nia odbywać się będą w 10-ciu 
kategoriach.

A. K O P T I A I E W A

Miłość
dr. Arżanowa
Tłumaczenie Zofii Łapickiej 30
Spotkała się z nim bodajże jeszcze raz... A 
przed nim, przed mężem, wszystko ukrywa, 
jakkolwiek skrytość nie leży bynajmniej w jej 
charakterze. Ostatnio poinformowała go, ze 
już trzecią notatkę, czy jak to ona mówi „re­
portaż", wysłała do obwodowej gazety.

„Gdyby to choć było na serio, coś poważne 
go, ale to tylko nowe, kolejne głupstwo — po­
myślał znów ze smutkiem Iwan. Tak też po­
wiedział wtedy Oldze. Był dotknięty do głębi 
jej zarozumiałą i pełną złości _ postawą. Zupeł 
nie tak jakby to on zawsze jej przeszkadzał 
ująwniać zdolności... Ale po co robić zaraz z 
tego dramat rodzinny?! Jutro może z równym 
zapałem poświęcić się... astronomii. I jeszcze 
ten przeklęty szkorbut na dodatek!..."
_  Czy tutejsi ludzie mają jakieś lekarstwo 

na szkorbut? Czym leczą się mieszkańcy taj­
gi? — pytał słuchaczy kursu dla felczerów.

__Jakie środki stosowano dawniej w kopal 
niach? — pytał górników.

— Pomaga surowa wątroba renifera — mo 
wili Tunguzi i Jakuci.

— Trzeba jeść czosnek i kiszoną kapustę — 
twierdzili poszukiwacze złota.

— Najlepszym środkiem jest spirytus 
mówili starzy myśliwi, którzy nieraz już cho 
rowali na szkorbut.. .

— Bardzo dobre są nawary z cedrowego lgh

wia — twierdziły doświadczone, gotujące na 
kopalniach, kucharki. — I jagody też.

Arżanow kontynuował obchód i wciąż roz­
myślał. Przypominał sobie wszystkie znane 
mu wypadki szkorbutu: na Dalekiej Północy, 
w więzieniach, na okrętach będących długo w 
drodze, w miastach podczas wojny. Co to zna 
czy „szkorbutowy okręg"? Czy człowiek miesz­
kający nad Wołgą zachoruje na szkorbut, jeś 
li będzie się odżywiał tak jak poszukiwacze zło­
ta w Czażmie? Na to, by ludzie nad Wołgą 
chorowali na szkorbut, musiałby być jakiś 
straszliwy głód, a tutaj syci ludzie chorują.

Doktor wspomniał swoje studenckie czasy. 
Witaminy! Był synem tragarza kolejowego, 
obarczonego liczną rodziną, i uczył się za 
własne, zapracowane pieniądze, odżywiając się 
byle jak. Wspomniał swoje dzieciństwo, owia­
ne dymem i sadzą wielkiej stacji kolejowej. 
Witaminy?! Doktor uśmiechał się ironicznie. 
Oberwany chłopiec z brudnymi nogami i ster­
czącymi na jeża włosami skacze po to* 
rze kolejowym, zbierając niedopałki i 
skórki od chleba... Wieje z szybkoś­
cią wichru przed stacyjnym dozorcą. 
Do bójki prędki, nie zastanawia się nigdy, lecz 
wali w sam gąszcz: bija naszych! W domu 
czeka nań matka, lecz nie z czułą pieszczotą 
czy apetycznym ciasteczkiem. Jej ręce, zgru­
białe od pracy, szczodre sa tylko do klapsów 
i poszturchiwań. Ale mały Wańka nie gniewa 
się: przywykł do bicia. W domu jest cała kupa 
dzieciaków: starsze i młodsze od niego, a 
wszystkie takie same zawsze głodne wronięta. 
Jednakże na szkorbut nikt nie chorował, choć 
witamin nie było ani śladu. Gdy Wańkę i star 
szego brata zapisano do dwuklasowej szkoły, 
cała rodzina dosłownie przez miesiąc głodowa­
ła. Starszy nie miał zdolności do nauki — po 
szedł do pracy — a Iwan uparł sie i całym 
swoim chłopięcym ciałem obronił sobie prawo 
do nauki. Ten sam upór i wysiłek pozwolił

mu dostać się do seminarium nauczycielskiego. 
Dopiero rewolucja posłała go na uniwersytet 
w Saratowie, który ukończył w 1923 roku.

Przecież nie na próżno go kształcono! Arża 
now robił obchód szkorbutowego oddziału 
i chmurzył się coraz bardziej. Był niezadowo 
lony: to była wielka osobista jego tragedia. 
Nie wchodzi to, co prawda, w zakres chirur­
gii, ale według niego, wszystkie dziedziny me 
dycyny winny go były interesować, przynaj­
mniej częściowo.
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Gdy doktor wrócił do domu i wszedł do ga­
binetu, zastał znowu Olgę za biurkiem. Przed 
nią nie leżały jednak żadne papiery (wszyst­
ko co pisała,zamykała teraz na klucz w swo­
jej szafce), siedziała podparłszy głowę rękami 
i nie obróciła się nawet na odgłos kroków. 
Tylko lekki ruch ramion świadczył o tym, że 
wiedziała o jego przyjściu.

„Zdenerwowana jest czegoś" — pomyślał i 
pogłaskał ją delikatnie po głowie.

Olga podniosła ku niemu twarz i zauwa­
żył, że miała oczy pełne łez.

— Co się stało, Oleńko? — zapytał serdecz­
nie. Łzy popłynęły jej po policzkach. — Co 
się stało? — pytał już z niepokojem Iwan.

— Nie wydrukowali... — wyksztusiła Olga 
przez łzy. — Tylko jeden... o wiertaczkach, 
i też wyrzucili wszystko, co było ode mnie... 
Same fakty!...

— No, widzisz! Nie mówiłom? — powiedział 
łagodnie Iwan i uśmiechnął się widząc, jak 
szczerze i dziecinnie reagowała na te „wielką 
tragedio". — Nie trzeba z tego robić specjal­
ności. Można traktować pisanie jako zajęcie 
uboczne przy równoczesnej pracy zawodowej. 
Przecież la też pisuję do gazet o kursach dla 
felczorćw o sprawach szpitala... Napisałem już 
nawet kilka broszur naukowych. Ale to bynaj

mniej nie znaczy, że mam zamiar zostać zawo­
dowym literatem... Każdy oświecony człowiek 
przynajmniej raz w życiu napisze coś... cho­
ciażby do gazetki ściennej, ale napisze...

Łzy Olgi od razu wyschły. Siedziała wypro­
stowana, chmurna, i słuchała, nie przerywa­
jąc, monologu męża, dopóki sam nie zauważył 
jej wrogiego wyrazu twarzy.

— Znowu się obraziłaś?! — powiedział z 
goryczą.

— Nie mam powodu do obrazy, jeśli nie mo­
żesz mnie zrozumieć — odpowiedziała niedba­
łym tonem, w którym czaiła się złość. — Pi- 
szesz do gazety! Każdy, który umie pisać, pi- 
sze! Przecież ty piszesz... przecież każdy pisze 
o sprawach, które przeżywa, o które walczy. 
Wy wszyscy piszecie o swoim ukochanym za­
wodzie i dlatego to nie jest wasza specjalność, 
piszecie tylko przy sposobności. A ja?! O czym 
ja mogę pisać „przy sposobności"? Przecież nic 
innego nie umiem! A płaczę dlatego, że też 
chcę być prawdziwym człowiekiem i nie mogę 
się tak lekko pogodzić ze swoją porażką. I nie 
pogodzę się! Mogą mnie nie drukować dziesięć, 
dwadzieścia razy. A ja mimo wszystko — bę­
dę pisała.

— To się zdarza — powiedział Oldze Taw- 
row, gdy siedzieli o zmierzchu w salonie u 
Pawy. — Nie trzeba się poddawać, trzeba wy­
trwale pracować, jak pani mąż na przykład.

Pawa ze wszystkich sił pomagała im w zbli­
żeniu się. Wzywała Olgę, gdy przychodził 
Tawrow, dzwoniła do niego. Udawała, że krzą­
ta się w kuchni, i wychodziła co chwila z po­
koju, starając się, by jak najwięcej byli sami 
we dwoje.

(Dalszy ciąg nastąpi).


